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WARSZAWSKIE 


Pismo. dodatkowe do Gazety Korrespondenta Warszawskiego. 


we ŚRODĘ 
D: 51 Maia 
"1826... TA 


E : 
Styczności Kroniki Słowiańsko-Sarmackiey 
Prokosza, (1) z innemi Kronikami, (*) 
(Artykuł: nadesłany.) 

Dzierżwa i Sarnieki (2) wywodzą naród 
Polski od Wandalów: Prokosz, Wapowski, Kro- 
mer i wszyscy prawie późnieysi pisarze od'Le= 
ehiitów; lubo Długosz obadwa te zdania w pler- 
wszćy księdze Historyi Polskiey umieścił. 


Lech, od którego imienia nazwisko Le-. 


ahitów i Kechic pochodzi, przybył: w te kraie 
voku świata 2032. Prokosz. 7, 

FV andal (Wnuk Alana, któren pierwszy 
wtargnął do Europy z Azyi) od którego po- 
dobnież nazwisko Wandalów, Wandalii, a na- 
wet rzeki dawnićy I:tula zwanćy pochodzi, 
żył około roku świata 23500. Dzierżwa. 


1) Kronika Słowiańsko- Sarmacka Prokcsza ; 


pierwszy raz z rękopisma wydrukowana Ü 
FV arszawie r. 1825.: ; 


*) Jakkolwiek autentyczność Kroniki Prokosza,. 


roku 1823 wydaney, bardzo iest. wątpliwa, 
umieszczamy iednak te. Styczność , zwła- 
"azeza: iż tu nazwiskoautora. Kroniki pod 
nazwiskiem Prokosza r..1825 wydaney, 

. zupełnie iest oboiętne. - ra ea E) 
Y: Rozdziat o FV andaląch żSarnickiego dzię- 


ła wytłómaczony, pod tymże tytułem r. z 


'1823.w.FFarszawie wydrukowany. - 


-Ne OO. -~ = 


Z 


„ Potomkowie Decha panowali lat dwie: 
ście. Prokosza w - , 


Potomkowie ZVandala rozszerzyli się, 8 


` czwartą część Europy zaięli, mianowicie Ruś, į 


Polskę i t.d: Dzierzwa: (3) 


- Polak z picęio braćmi przybył, czyli ra: 


czćy powrócił z Jlliryi' do kraiu nad rzeką Wi-- 
słą (4) około roku świata 3530 (przed Naros 
dzeniem Chrystusa r. 470) wygnał Alanów, 
którzy przodka.iego Xiążęcia Lechitów,- albo 
Legiów, przed lat pięciuset wyparli byli; od 


R zg < 


imienia iego nazwisko Polaków i Polski (5) 


wszczęło się. Prokosz' na stronie 60.- 

„Potomkowie Polaka: panowali lat 767, g 
pomiędzy których. wymienia tylko Prokosz 
pa stronie 103. Wisława panuiącego od roku: 


y 


3). Na- stronie X. Kroniki: Dzierzwy, witłurmaa=- 
+ czeniu R. 1823 wydrukowanćin. y 
4). Kadłubek podobnież pisze,. ale o Kroku,. 
któren podług Prokosza późniey -s XII. 

PY oiewodów Królem był obrany. < 


5) Równie dawny ślad nazwiska: tego,- miał 


się znaydować w kosmografii Rzymskie 
w Czechach odkrytey ; da o zipi 
prźypisek w dawney.kronice Czeskiey, pier- - 
wszy raz z rękopisma wydrukowaney, wraz” 

A s Kroniką, VY ggierską: Chartvitiusa: ma: 
sśronie_1032, - SiE 


> 


lubo przeciwnie tmi 


~ 


po N»rodzeniu Chryslnsa ga, do r. 187, i Wi- 
tosława od r. 127,-do r. 162. (G) = —- 

‘IV ysžomir syn Haldwiryka, potomek Po: 
laka zaczął panować r. P. 292, (7) woiował . 


(2 Świonami i z Sywardem Królem Dańskim, 
- któren gdy poległ w boiu, postonowił na ie- 


go mieyscu nieiakiego Buthla zwanego; wkrót 


ce wygnał przywłaściciela tego, Jarmeryk syn. 
'Sywarda i tron odzyskał. (7) Prokosz nast. 56. 


i; Radgoszcz wouk ZK yszomiru, (9) spuści-, 
wszy rządy Królestwa bratu „młodszemu, udał 
się z licznym woyskiem do Włoch; gdzie r< 
p. 405 za panowania Honoryusza Cesarza za- 
bity. Prokosz na str. 40. CRT A ai 
Stosownie Izydor wieku VI Dzielopis, 
mówi: roku dziesiątego panowania Hionoryu- 
sza i Arkadyusza Radegaisus rodem. Scyta , 


- Król Gotów z woyskiem dwóchkroć sto ty- 


sięcy Sarmatów, naszedł. Włochy *i- okrutnie 
pustoszył. Slilicon wódz Rzymski, obtoćzy-. 
wszy „to woysko w górach *Toskańskich, gło- 
dem raczey, niżeli orężem zńłszczył: nakoniec 
Król sim poymany i zabity został. 

*Leśzek 4. :posktomił Germanów nazywa” 


„ idących się Saxonamt, którzy kraie iego z obo- 


iéy strony rzeki Elby leżące naieżdzali. Prokosz. 
Lambert Schafnaburski pod rokiem 7667 
za panowania Pipina Króla Franków, wspe* 
mina także woynę Franków ze Słowianami, 
iw jerdzi, Że tamci „pokonali 
Śłowian in Weideuburg. 
Leszek III. trzykroć 'walezył z Saxona*- 
mi naieżdzaiącemi ziemię Myszeńską i Luzac- 
ką, należące do państwa swego, nad któremi 
zupełne odniósł zwycięztwo. Prokosz. 
0, Mniemam, Że się to działó”za czasu Wit- 
tiginda Króla Saxonów, ktoren w x. 785 pod- 


( dał się Karolowi W. Królowi Franków (pó- 


éniéy Ces>rzęwi) a we cztery lata zabity został. 
Za panowania Leszka LIT. Karol WY. schoł- 


* dówawszy Saxonow rozszarżająć się w ziemie 


Słowiańskie w r. 789 Wilsow zwolewał. Swiad- 


6) Też same imiona w tychże sarriych latach 

-  znayduią się pomiędzy Króli ‘Heru- 
o. lów, KVandalów i FV endów w tublicach 
s „genealogicznych Hubnera. Część 1. Tabl:198 


4). Zgodnię z tablicą Hubńera: dopiero wymie- | 


, niong, w którey Haldwiryk «dlberykiem 
nazwany: . t Nr 


og) "Imiona 'i lata -panówahią” tychże Królów. 


ś zgodne z Tablicą 48 Hubriera.' 
'9) Zgodnie Tablic 198 „Hubucrń. 


x 
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czą, Annales “Fuldenses swśpółczesne : dodaie 
Eginhard, że Wilzy nazywali się sami Wetźe 
labami.. D Aa ; 

Leszek IV/. niechcąc Żeby rycerstwo iego 
próżnowaniem, gnuściało, posiłkował Hunga- 
rom i Saxonom -wzywaliącym iego pomocy 
przeciwko Karolowi W. Prokosz. 

W tey snadź woynie poległ brał Leszka 
IV. o czym mówi Prokosz zgodnie z rocznie 
kami Fuldeyskiemi, Reginon' zaś i ingit po- 
wtarzaiący go kronikarze, mienią go Królem 
Bohemów: $ ENEA 
©. fpenże Król (Leszek IV.) pokonawszy 
woysko Karola W. uczynił z nim pokóy przez 
Posłów. wyprawionycb wprost do Akwizgra- 
nu z drogiemi-upoiminkami, któremi go (po- 
dług zwyczaiu, między Monarchami) obda- 
Prokosz. j NAC R > 
Kommentator zaś Kroniki Prokosza (10) 
dodaie, że Leszek IV. wyprawił tych posłów 
z pówinszowaniem Karolowi W. oswobodze- 
nia Hiszpanii od Saracenów, tudzież Włochów 
od Langobacdów. PR 

_Poselstwo to mogło bydź powodem Egin- 
hardowi do mniemania, iakoby było z obo- 
wiązku podległości, i przeto w żywocie Karo» 
la W. w ogólnych wyrazach namienił, że wła- 
dza tego: Cesarza rozciągała sią aż po Wisłę; 
lubo sam wyszćzególniaiąc (cokolwiek wyżey.) 
schołdowane przezeń narody Słowiańskie, da: 
lekich od Wisły Wilzow, Sorabow, Obotrykow 
iBochemow wymienia. Pisarz roczników Pula 
deyskich współczesny, ani bliski wieku tam- 
tego Reginon (H) niepotwierdzaią takowego 
napomknienia Eginharda. Gi i 

Gdy narody Słowiańskie dopiero wymie- 
nione, buntować się poczeły i odpadać pa 
śmierci Ksrola W. a mianowicie Sorabowie 
r. 816, Obotrytowie r. 817 (podług roczników 
Faldeyskich) korzystał snadź 2 okoliczności 
Leszek IV. i granice Państwa swoiego aź po ' 
Westfolią, iako wyraża Prokosz rozszerzył , 
czego dowodem dział nabytych orężem kra- 
jów, po między synów wr. 824 vczyniony, 
któren Prokosz ma str. 107 wyszczególnia (12) 


„aaao aaeeea 
10) Na stronie 15 przypis: (7.) RAA 
41) Zaden ze Stąrożytnych pisarzy % których 
*w fiątkiwypisał Schultz! wdziele : de Polo- 
"ma. nunquam. tributama Seet:-1F."Ń. 1. 
12) -Cureeis nawet brzysnaie,że synowie besika 


=> % JEL podzielilł'się pó śmierci Karola 'W. sze” 


o dsibami Bombardów=Saxonów ` itinnych 
sąsiedzkich narodów. ; 


i 1 
- Pompil M: przyiął po między Żony swó- 
vie Richsę, córkę Bramy Xiążęcia Saxonii. Pro- 
Kosz. OR N 3 ; 
W tymże samym czásie podług tablicy 
"'149 części 1. Hlubnera, Bruno (którego imie 
„podobne iest do imienia Bramy) był Xiążę- 
ciem Saxonii: Żona iego: Savana córka Gra- 
hiego Montfortu X 


Piast. Synowie. Leszka IV. obrażeni, że 


Półacy oddalili ich od tronu, odpadl: od zwierz- 
chności Królestwa Polskiego, i wyłamali się 
z posłuszeństwa. rokosz. ` 
'Xiążęta Serbii przodkowali po między 

niemi (mówi Prokosz) podcbnie iak Królowie 
w Polsce; przeto iak mniemam w woynach, 
które Ludwik Król Germanii w latach 851, 
856, 869, 874 i 880, podług roczników Ful- 
deńskich z połączonemi narądami Słówian to- 
czył, Sorabowie' tylko są wymienieni. 

Wrosław syn Ziemowidza przedsięwziął 
zmusić te Xiążęta do pósłuszeńswa, czego oye 
ciec iego, lubo zamyślał nieuskutecznił: lecz 
nieszczęśliwie powiodła się woyna, i sam zgi. 
nął. Prokosz na str, 196. 

Leszek P. zwyciężył ich woyska, Xiążę- 
cia- Sorabów, zwierzchnika nad innemi Xiążę- 
tami poymał i t. d. £Prokoszna str. 203) i dó 
śmierci swoićy utrzymał ich w. podległości. 
Tenże na str. 208. « 3 

Ziemiomysł. Nieprzychylni Polakom Xią- 
Żeta (iako ich Prokosz. ogólnie nazywa) Po- 
meranii, bratali się z Niemcami it.d od któ: 
rych nakoniec zgnębieni wpadli pod ich iarż= 
mo. Prokosz, str. 199. ż | 
i Jakoż około r. 950 Henryk I. Król Nie. 
` miecki schołdowsł Obotrytow, Wilzow, He- 
welow, Dal'mnicow, Bokemow, Redariow. — 
Witlichind współczesny pisarz dzieiów tego 
Króla. 

Nie zasiągnął oręż Henryka I. dalszych 


narodów Słowiańskich, a nawet Luzacy oca- . 


leli, których dopiero w r. 954 za panowania 
w Polsce Ziemiomysła, Gero 1. Margrabia Ote 
tonowi l. Cesarzowi zchołdował, podług Hi. 
storyi Wittichinda. (13) ża: 


nag 
13)  Wittichind ziewyraża imienia Xiążęcia Lu- 
zacyi schołdowanego , którego” Dithmar 

AE poniegaży od FYittichinda dzieiópis,Miesz* 
iem' nazywa ; mieysce to ważnym: iest dó 

` rozróżnienia tego Xiążęcia, od Króla tegóż 
"imienia panuiącego późniey w Polsce , któ. 
nych Dithanar uwiedziony snadź imiennie 
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go co ieszcze na kominie było. 


N 


z W EEES 
"PODRÓZNI ZBŁĄKANI. 
(Wyjątek z opisu pewnego Podróżrego. 
Ją jeża! 4 8 neg 
Ę (Dokończenie. ) 


Ze wszystkich niedogodaości i nieprzy * 
iemności, iakich doznawać może podróżny w 
doma zaiezdnym, iest bezwątpienia naydotkli* 
wszą ta, gdy żądana przez niego usługa, nie 
chętnie i z widoczną oboiętnością iest dopeł- 
niana. — Lubo więc wzniecony ogień gasnąć 
zaczynał, a kilka mokrych ieszcze głowni za- 
tlić się niechciały i nieco dymiły; wolał ie= - 
daak Hrabia znośić tę nieprzyiensność, a niže- 
liżądać świeżego drzewa od służącey, która - 
z niechęcią maluiącą się w ićy ponurey twarzy, 
przyszła do pokoiu, ażeby rozebrać młodą 
podeóżnę. Poznała to córka Hrabiego, widząc 
iak tenże na wszystkie strony mokre głownie 
przewracał i układał: wstała więc z krzesła i zZ‘ 
umileniem pełnym słodyczy, prosiła dziew- 
czyny, ażeby nim ią do łóżka rozbierze, chcia- 
ła ieszcze przynieść kilka polanków drzewa 
suchego i nieco,łuczywa, dla rozpłomienia te- 
Wyszła dzie- 
wczyna mrucząc coś z cicha, i niebawnie po- 
wróciła niosąc na ryku kilka wiązek suchego 
drzewa i łuczywa; ale przypadkiem potyka się 
na posadzce, zatącza, i padaiąc tak silnie ude- 
rza o poręcz krzesełka, że kaleczy sobie gło- 
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ana 
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ctwem w iednę osobę połączył : o czym 
obszernićy w annexach przy Kronice Ra- 
-gnimira _w tym roku ERE w Czę- 
- ści III. na stro: 117 1538 159. FA 
Nieodrzeczy będzie dociec z Kroniki. Dith- 
mara, że Bolesław I. Król Polski odzyskał - 
Luzacyę po śmierci Ottona HI; Cesarza; 
Bolesław Syn Mieszka (pisze Dithmar ) do- 
wiedziawszy się o śmierci Ekkarda przede 
sięwziął, opanować całą Marchią Gerona 
(IL) nad Elbą leżącą. Osadziwszy miasta 
Budyszyn z przyległościami opanował 
miasto Strhelę i przekupił Misneńczyków , 
którzy radzi każdey odmianie, otworzyli 
mu bramy, i do miasta przyięli. Czym. 
ośmielony, całą ziemię Mysieńską po rze- ` 
kę Elsterę opanował. Panowie nasi (Sra. 
scy) niebaczni, uwierzyli chytrym. słowors 
iego, paiechali iakby do swego własnego, 
Pana do niego, i poddaiąc mu się z po* 
dłą pokorą, schańbui honor narodowy. 
| BAC Sas „AA 
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-we i zemdłona pada na ziemię. "Gdy po nie- 
iskiey chwili przyszła do przytomności, z hie< 
malém zadziwieniem, swoićm widzi się w ręku 
Hrabianki, która opatruiąc ranę, skaleczoną 
_ głowę własną swą obwiązała chustką i ocuce- 
niem ićy z nay większą troskliwością zaięta by- 
Tła. -— Każda inna kobieta toż samo bytuczy- 
niła: ale w ułożeniu panny iw ićy miłóm wey- 
rzeniu, tyle r:niona dziewczyna dostrzegała li- 
~ tościi słodyczy, w ićy zaś troskliwych pytaniach 
tyle wdzięku, że pomimo całey swey surowo= 
ści i Ze tak powiem dzikości, podziwieniem i 
wdzięcznością przejęta, z .zwruszeniem dobro- 
„czynne ręce całować zaczęła, mówiąc cichym 
głosem te słowa: — „Oby cię 8. Franciszek wy- 
nagrodził, 'i miał cię w swey świętey opisce!* 
Tymczasem przyby.ie licznego orszaku 
sprawiło wielki ruch w oberzy: była” to Xię- 
Żnahiszpańska odby waląc: podróż okazal- iświe- 
tnie, a na około domu słych=ć było wrzawę: 
gospodyni była tak nadskakuiącą w przyięciu 
- przybyłych znakomitych gości, iż biedny-Hra- 
Bi, córka i wieczerza dla nich, peszły wza- 
pomnićnie. Stary Kacper mrucząc sobie po 
polsku, m.otał na gospodynie przeklęstwa, któ- 
re lubo niezrozumiałe, raz.łyiednak uszy Wło- 
chów. Lecz to nic nie pomogło, bo pomimo 
wszelkićy usiłnośzi wąsatego Kacpra, niemógł' 
on przekomać- gospodyni o wyższości swego 
Pana i młodey Frabiaaki, którzy w oczach ie: 
ga więcey mieli znaczenia. i zacności od ca- 
dey Hiszpańskiey szlśchty. -` 
Ruch i szmer iaki się dał słyszeć z powo- 
‘^ du przybycia tak licznego orszaku podróż- 
nych, zwabił piękną Polke do okna, zkąd uy- 
` rzała przystoynego młodzieńca, który Xiężnę 
wysadzał z karety. Pani ta w podeszłym iuż 
- wieku, była wzrostu niskiego, twarz miała wy- 
 zółkłą, aczy czarne ieszcze iaśnieiące i Żywe; 
ubiór kosztowny i piękny; idąc wspierała się 
ma trzcinie z gałką złotą, — Młody podróżay 
odznaczał się wśród innych przez postać wspa- 
miałą i ułożenie grzeczne, któremu córka Hra- 
(biego przypatrzywszy się, cofnęła się od okna. 
Grubość murów w oknie czyniły ią spokoyną 
i pewną, iż od niego spostrzeżoną nie była; 
wamykaiąc iednakże okno czule westchnęła. 
Jakiby zaś westchnienie tó cel mieć mogło. iest 
zagadką do rozwiązania przytrudną: bydź moe 
Łe ił powodem tego westchnienia była różnica 
między wspaniałą karetą Xiężny, którą przy- 
padkiem dostrzegła, a starą i zniweczoną swe- 
go ayca. Co bądź wreszcie było tego przy- 
ctytą, to iednakże iest niezaż odnie: pewnóm, 


iż młoda Ticabianka zamknęła. okno i] mimo- 
wolnie ieszcze raz westchnęła. — Wróciła za- 
raz na swe mieysce a dreszcz lekki uczuła w 
całym ciele... oparłszy łokieć o poręcz od krze- 
sła wstrzymywała ręką pochyloną głowę, rus 
caiąc wzrok smutny na ogień. FU ; 

Frabiemu cię dawalo, iż córka iego Wię* 
cey była bladą „iak zwyczaynie. Musi cię coś 
dręczyć moie dziecię! rzekł. — Nie oycze ko- 
chany, odpowiedziała ściskaiąc go za rękę, 


Spoyrzawszy nań z słądkiem uśmiechem; togdy 


wyrzekła, łza niebaczna uroviła się mimo chęci 
zićy pięknych oczów; którą by ukryć przed 
wzrokiem oyca, zwróciła głowę na bok. 
Powietrze w okniejest wilgotne, rzekł Hra- 
bia zzwykłą czułością; l-cz- noc  spokoyna i; 
cicha, sądze Że będzie ci na zdrowie. Gdy to 
mówił, przyniesiono stół do wieczerzy i miae 
no nakryw:é, gdy gospodyni weszła, proszą@ 
z uniżonością nadzwyczayną Hrabiego i cór- 
kę, aby dozwolili wprowadzić do swego pos 
koiu nowo przybyłych gości, dodaiąc, iż zie 
mno dokucza, a w domu Żadnego: innego nie» 
ma zkominem mięszkania: zaledwo co mówić 
ukończyła, Xiężna wchodzi wsparta na ramie- 
niu młodego mężczyzny, o którym iuż wyżey 
wspomnieliśmy. ; 
Hrabia poznał wchodzących natychmiast, 
maiąc sposobność częstego widywania Xiężny, 
w towarzystwach w czasie pobytu swego w Rzy-- 
mie i Neapolu; bywał sam nawet często na 
wieczorach unićy, gdzie zapoznał. także i 
młodego kawalera, będącego siostrzeńcem i 
dziedzicem całego maiątku Xiężoy, przez co 
zwracał zawsze na siebie uwagę wszystkich, 
niemnićy iak i przez s»e osobista przymioty 
i talenta, Zdarzyło się nawet, iź przez 'nieia* 
ki czas bawił był Hrabia z córką swoją u ie- 
daego -z Panów Neapolitańskich, który miał 
wieś w okolicach Neapolu, gdzie także .i mło» 
dy kawaler przebywał; iuż w teaczas. iak mó. 
wiono, przeznaczony był na męża dla pewney 
znakomitego rodu Hiszpanki, podobnie iak on 
dziedziczki ogromnego majątku. = 
Spotkanie się ninieysze tak niespodziae 
ne, było przyiemnóm dla Hrabiego i dla Xię- 
Znóy: pierwszy schowany na dworze dawnege 
wieku, był nadzwyczaynie uymuiący i grzes 
czny,. Kiężna zaś, będąc w swey młodości pię- 
kną i dotąd 'zachowawszy całe ułożenie dawy 
modney, lubiła ieszcze gdy ićy wdzięki ścią. 
gały na nią obcuijących uwagę. Po pierwszych 
przywitanie komplementach, młody kawaler 
zbliżywszy się do piękaey Polki, chciął esś 
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wiedzieć stosownego do grzeczności będą- 
cych w zwyczaiu, lecz sposób iego tłomacze- 
nia się tak był zawikhłany, iż niebył w stanie 
dokończyć żadnego wyrazu. ' Młoda hr.bian- 


ka stała zchyloną głową niepodnosząc oczów, - 


 niemówiąc Żadnego słowa. Usiadła późniéy 
na krześle, i w chwil: gdy rozliczne wyrażenia 
na ićy przecudney ma luwały się twarzy, Ona 
zdawała się wpatrywać w ogień z nay większą 
- uwagą. Wyż, A 
Tak szczególny sposób przywitaria się 
tych dwoyga młodych osób, niebył dostrze- 
Żony ani od Hrabiego ani od Xiężnćy, zaię- 
tych między sobą rozmową wzajemną. — U- 
„radzono nareszcie aby wieczerzać razem, a Że 
Xiężna miała z sobą kucharza, wkrótce też da- 
no na stół wieczerzą. Przyniesiono wina "do: 
skonałe 1 likiery wyborne z powozn, niemnićy 
i konfitury nayprzedn eysze, bo Xiężna była 
iedną z tych wygodniś, co hibią się zatrudniać 
urządzeniem zapasów, łakotek i przysmaczków 
wszelkiego rodzain, ażeby w ciągu krótkiego 
pobytu naszego na ziemi, nie opuścić nay- 
mnieyszey pory dobrego używania tego co po- 
siadamy. . 


` 


-~ Wcezesie wieczerzy Xiężna z Hrabią roz-- 


mawiali o rozmaitych wypadkach, które się 
wydarzyć mogły w towarzystwach, na któ- 
rych razem przebywali, rozmowa ich tak była 
Żywa i zaymiiiąca, iż nie spostrzegli, że oboie 
bawią siętylko. Młada para przeciwnie zda- 
wała się więcey milcząca niż zaięta sobą. Pan- 
na nič prawe nie isdła, pomimo uprzeymo- 
„ ści ziaką Xiężna ią sachęc.ła do wybornych 
potraw, które zastawiono ną stole. Hrabia wia 
dząc iż ieść niemoże, ruszył głową i rzekł: 0- 
„na iest nieco słabą, i załedwo nienpadła zem- 
diona woknie; gdy Micźney orszak zbliżał się 
do tego domu. Na te słowa żywy” Fumieniec 
okrył lica hrabianki; spuściła oczy na stół, 
tak, iż długie iey loki o:łoniły twarz, przez 
= 60 ukryła pomieszanie, któreby inaczey zdra- 
dziłó ią zapewne. ; A 
"Po ukończoney wieczerzy, zbl Żyli się 
podróżni do ognia. Dym niebył tak doku- 
ezsiąc7, a znaczna ilość na kominie węgli o- 
grzewała pokóy dostatecznie. Xiężna. spo- 
strzegłszy gitarę hrabianki w kącie pokoju po- 
staw ioną, obróciła mowę swóią do-młodey Pol- 
ki i zapytała, ezyliby przed rozłączeniem się 
niedała się usłyszeć nieco ż muzyką, którey iak 
twierdziła sama była wielką amatorką. Hra- 


bia zwykle iak oyciec, pyszny z wrodzocych 
odrki sway zdolneśsi, nastawał by Xiężaey 


m 


"żądaniom uczyniła zadosyć, a wtćm młody 


podróżny podał gitarę hrabiance, która lubo 
niemiała chęci do śpiewaa:a,- nieśmiała prze- 
cież odmówić tylu nałeganiom, beż względu że 
była pomieszaną i niespokoyną wewnętrznie, 
że łękała się wyrzee słowa iednego, ażeby przez 


gwałtowne iahie wzruszenie nie zdradziła u-_ 


czuć, które nią miotały. Dotykaiąc z lekka 
palcami po stronąch, zaczęła nucić przygrywa- 
iąc niektóre narodowe pieśni: oyciec nie spu- 


szczał z niéy oka, a poczciwy Kacper niebyt 


wstanie oddalić się zpokoiu, słysząc śpiewaią:. 
cą swą młode Panią śpiew narodowy i widząc 


ile ićy talenta w obecnych sprawiły zadziwie- - 


na; i w rzeczy samey przyiemność ićy głosu 


i lkkość palców z pod których gitara czuły. 


„dzwięk wydawała, nieprzyzwyczajionym na- 
wet do muzyki uszom, sprawi»ły rozkoszne 
roztargnienie, — «W czasie spiewu Xiężna 
ruszała głową nadaiąc takt, gdy tym czasem 
młody włoch, stał osłupiały wiepiwszy wzrok 
w wiszący obok na ścianie i zakopciały obraz, 
który zdawał się iego całą zaymować uwagę. 

Hrabia ucałowawszy córkę, prosił iey 


aby zaśpiewała ieszcze swą ulubioną piosnkę 


hiszpańską: —  Nieuwierzysz MKiężno rzekł: 
iak znaczny postęp uczyniła 'w  ięzyku hi- 
szpańskim, pomimo że od nieiakiego czasu 


zaniedbała zwyczaynych swych w czytaniu. 


zatrudnień. — Na te wyrazy młoda polka 
zarumieniła się znowu i ieszcze moerićy iak da- 
wnićy, chciała coś powiedzićć ale sława nikne- 


ły iey na ustach,iąkała się i drzała. Ale zebrawszy - 
maprędce-swe siły, wzięła gitarę i spiewała 


piosnkę hiszpańską o miłości i roztargnieniu— 
Pierws'ą sztrofę oddała z uczuciem porusza- 
iącym, iey głos tak byłsmutny * czoły iż prze- 
nikał do serce; lecz w krótce słowa zaczeły 


bydź niezrozumiałemi, głos niknął, „a piękne 


iey oczy we łzach tonęły. — Hrabia uścei- 
kał ią powtóroie inówiąc: moie dziecie! lękam 


i, 


sie azalim nie nadużył twey powolności, uday- 


się do twego pokoiu lube dziecię, ty potrzebuiesz 


spoczynku. — Młoda Hrabianka pożegnała 
towarzystwo niepodniosłszy oczn i wyszła 


spiesznie z pokoiu. — Hrabia trząsał głową 


dopóki drzwi nieprzymknięto. — Jest tu coś 


rzekł, uderzsiąc się w czoło, czego ia odga=* 


dnąć nieumiem. — Od niejakiego ezasn n- 
traciła zdrowie i żywość: iest to kwiatek. 


delikatny, który » trudnością wychować mi. 
przyszło. — Ale przebaczcie rzekł ułomnoe-. 
ciom nygea, zoijosłem ia wiele trosków w 
moiey familii, to mkochane dziecko iest wszy 


stkićm co. mi ieszeze pozostale. —. Może też 
i miłość iest wszystkiego - przyczyną rzekła 
 Xiężna, potrząsaiąc głową z uśmiechem nie- 
co ironieczonym. == To, jest niepodobna 
odpowiedział Hrabia, z zwykłą’ otwartością, 
nigdy ź ićy ust nieusłyszałem słowa by iąo 
to posądzać mogłem. — Zaeny starzec nie- 
miał wcałe wyobrażenia o udręczeniach nie 
spokoyności i troskach iakie zwykły niepo- 
koić serce dziewczyny, nim ta. odważy. się 
przyznać do uczuć, które całą iey zaięły du- 
szę. — Podczas rozmowy Hrabiego z: Xię- 
_Żną, Synowiec iey podniosłszy się żywo z krze- 
sła, szybkim krokiem przechadzał się po: 
sali. ŻA 
-Jak tylko młoda Polka została. samą, 
uczucia które zadługo taiła, pokazały się z 
całą gwałtownością; uchyliła. okno,by nieco 
goreiące ochłodły lica, — Może, też duma 
1 galew były przyczyną niespokoyności któ- 
` ra jey duszę dręczyła, lecz maska'ta lubo mi- 
"ła, niebyła przecież w stanie uczynić tak sil- 
nych poruszeń. — Widział mię płaczącą, mó- 
wila do siebie zarumieniwszy śię, i w tém u- 
< czuła pomnażaiące się bicie serca: ah! od- 
dalmy tę myśl! to` wyrzekłszy, wsparła się. 
na oknie, a łzy rzęsiste. skrapiaiąc ićy piękne 
lica, czyniły nieco ulgi stroskanemu sercu. 
Tak zamyślona stała w oknie aż do. momen- 
tu, gdy głos oyca i Kacpra otucił ią z le. 
targu. — *Po Świelle które widzićć można 
było migaiące w oknach, domyśliła się, iż 
Xiężnę odprowadzaią do iey pokoiów, które 
w przeciw stoiącym pawilonie i wprost okien 
Hrabiego urządzone były. — Już chciała 
zamknąć okno ażeby udać się do spoczyn- 
ku, gdy nagle usłyszała rozmowę osób ukry- 
_ tych za węgłem domu. — Lecz cóż się sta- 
. nie ztą młodą biedną panienką? mówiła słu- 
Żąca z oberży, którćy głos poznała młoda Pol- 
- ka. — Ba! odpowiedział głos męzki po któ- 
„ rym Hrabianka woznicę Piotra poznała, — 
spotka ią los wszystkich innych ludzie... —. 
Ale czy niemożnaby jey iako ocalić — ode- 
zwał się zaowu głos pierwszy. „— Ona ma 
‘tak dobre i szlachetne serce!... 
Bodayby cię kaci z twą litością wzięli, 
'czekł drugi głos zuchwałe, czy ty chcesz aby 
całe nasze zamiary na niczćm spełzły? Po 
tey rozmowie oddalili się; długo dosyć my- 
ślała Hrabianka nad znaczeniem rozmowy 
, którą, słyszała, bo nie mogła poiąć iakieby. 
(rzeczywiście było mieszczęście od którego ią 
chciano uchronić, Już razy kilka była w 
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chęci sztukania_ do, drzwi swoiego oyca, by 


maq opowiedzićć co słyszała; ale pomyśliła so- 
= .e . a, e =g , 
bie: iż się mógła przesłyszćć i że słowa dwóy- 


znacznie rozumićć można, wszystko to było ' 


dla nićy zagadką którey rozwiązać nie była 
wstanie. -_ a a ` 
Gdy tak wahała się nad tém co ma czy. 


nić i w nay większym była niepokoju, zadrzała u- 


słyszawszy. pukanie z wolna w część Śsiany 


taflowóy, która sią znaydowała w stronie nay- 


więcćy oddaloney: i. ci*maćy iśy pokoiu. — 
Wziąwszy świace dostrzegła małe drzwiczki 
których poprzednio uważać niemożna było 
bo miały zawiasy wewnątrz i kryte, Zbliży- 
wszy się, zapytała kto puka, na co gdy się 
służąca odezwała, otworzyła drzwi, stanąwszy 
przed młodą polką bladą i mocno pomięsza- 
ną. — Wyszła z wolna trzymaiąc, palec na 
ustach: = Uciekay rzekła: porzać matych- 
miast ten. dom. lub zginiesz. — Hrabianka 
trzęsąc się eała,, prosi by ią obiaśniła coby 
to znączyć miało. — Niemam czasu więcey 
z tobą mówić odpowiedziała służąca, zatrzy- 
mać się dłużćy niemogę: zobiio by mię gdy- 
bym tu dostrzeżoną została: uciekay natych- 
misst albo zginiesz. Mamże porzucić mego 
oyca? gdzież ón iest?*— w drugim tu pókoiu.— 
Zawołay go ale nietrać czasu: == Zapukała 


Hrabianka do drzwi oyca, który ieszcze nie- 


spał i wbiegłszy do pokoju opowiedziała mu 
o nieszczęściu, iakie ich spotkać miało. — 
Hrabia udał się natychmiast do pokoiu swćy 


córki w- towarzystwie. poczciwego Ka- 
cpra, a zapytania iakie czynili służącey >» 
obiaśniły o- nieszczęśliwym położeniu w 


którym się znaydowali. —  Dowiedzieli się że 
ich dom był otoczony przez rozbóyników, 
„których wpuścić miano zaraz po północy, sko- 
ro iuż domownicy Xiężnćy i inni podróżni 
żasnęli — O toż przecie rzekł Hrabia będzie- 
my się bronić, a wreszcie można-się zataraso- 
wać «w oberży. Wszystko się na nio nieprzy= 
da rzekła służąca, gdy gospodarstwo są w po- 
rozumieniu z rozbóynikami.—  Jakimże spo- 
sobem będziem w stanie wymknąć się? Czy 
niemożnaby kazać zaprządz do powozu i wy- 
iechać? Swięty. Franciszku! | zawołała służąca, 


przez ten postępek uczyniłbyś WPan rozruch, . 
‘a spisek będąc odkrytym uczyniłby rozbóy- 


ników zuchwalszemi i natychmiast rzuciliby 
się na was, zwłaszcza iż wiedzą że ich tu do» 
bra zdobyęz czeka; a tak łatwo iak się WPa- 
nu -zdaie niemogłbyś się ztąd oddalić.— Lecz 
iakimże cudem wydostać się z tąd będzie mo- 


'żma? Za domem, rzekła służąca, stoi uwiąza- 


ny koń, iest on własnością pewnego człowie= ` 


ka, którego przywołano na pomoc inney ban- 
* dzie rozbóyników,w niezbyt wielkiey ztąd prze+ 
bywaiących odległości — Jeden koń! a.mas 
jest troie rzekł Hrabia. Cóż się stanie z Xię- 
żną, rzekła córka Hrabiego z żalem; iakimby 
i ona sposobem mogła uniknąć zbliżającego 
"się nieszczęścia? -co mię tam do kata ma ob- 
chodzić Xiężva rzekła z gniewem służąca; ta 
tylko chcę ciebie ocalić, a gdy mię zamyślasz 
zdradzić więc wszyscy zginiecie, —  Słuchay 
rzekła daley służąca, nadstawiaiąc ucha: Ach 
wołaią mię, może mię spostrzegą; ale ieszcze 
iedno Słowo. Te drzwi prowadzą wschodami 
na podwórze, gdzie pod sżopą znaydziesz 
małą fustkę przez którą wychodzi się w pole; 
„powtarzam ci ieszcze rąz, iż tam -znaydziesz 
- konia, wsiaday nań, fedź manowcami trzyma. 
jąc się zawsze ,podcieniem. wysokich skał, po- 
«tępuy 4 wolna lecz -z ostrożnością aż prze- 
„będziess mały .strumień.-— Ten przebywszy 
'.żnaydziesz się na dobróy „drodze, -a.gdy Zo- 
„ęzysz trzy białe krzyże „przybite -do «drzewa 
uwiąż przynićm konia, i pospieszay: do wioski; 
spomnićy *przytóm i2 mole.Życia iest w twoim 
ręku, a cokolwiek. bądź stanie się-w tym: domu, 
zacho way «to sv anilczenin coś widziała i -sty- 
„szata. — Torwyrzekbszy. służąca -znikaęła:—- 
„Narada krótka lecz.rozważna „nastąpiła po- 
„między „Frabią, .eórką- i. Kacprem. 


"Młoda flrabianka zdawąło się iakoby 
-Zadnóy o siebie mieczuła obawy, lecz 'nay- 
<więcćy szło iey o.ocalenie Xiężnćy:  Ucielsać 
„zachownuiąc wszystko «w. miłczeniu, a Kiężnę 
«zostawić ma - rzeź... ¿Na tę myśl 'dreszcz 
„łą przeszedl: Flrabia podobnież myślał, i nie- 
'cherał'się dać skłonić aby nieszczęśliwi /pa- 

dróżoi pozostać mieli bez obrony, 1w niewia. 
'domości o niezżczęściu. iakie im zagrażało:— 
-Deez ieżeli postrach będzie rzuconym / rzekł 
Kacper, cóż się natenczas'stanieszYmaią mło- 
„dą panią? pomyśl Panie co sięw tąkićh zdarze- 
| dmrach daiać zwykło+==  «Tposkliwość '*o0ycow- 
„ rawkaiwzięł i na ste wyrazy górę, <iospoyrzawsy 
- Ana :swa> ukochaną córkę, te lube dziecie,:iedy. 
-?ne iego dobro , rzadrzał :Hrabia *pomyśliwszy, 
uż (w takim wypadku  swpaśćby "mogła «w 
ręce tik niegodziwych łotrów. —. Cóbka 
„dednakże mieprzestawała powtarzać. — -Nie- 
-ssdczęśliwa Kiężna! Xiężna! day ićy:Gyczeprzy* 
naymniey poznać ićy nieszczęście; sa: w swóm 
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pomieszaniu powtarzała iż chce +2 nią dzielić 
niebezpieczeństwo. Kacper przystąpił z po- 
średnictwem, rądząc.iako stary i wierny sługa; 
oraz zaklinaiąc na swe do nich przywiązanie 


-i gorliwość „iż czas iest drogi , fi na;próźnych 


A .> . e A . 
naradach tracić go nie można. — Siaday Pas 
nie na koń, bierz córkę za siebie i uciekay, 


. Przybywszy «do wsi, zbudźcie mieszkańców:i 


przybyway z niemi na'pomoc ; ia tu zostanę 
by zawiadomić Xiężnę iićy'służących. Jestem 
przecież stary Żołnierz, a gdy nadeślecie :po- 
siłki, sądzę iż wytrzymam :oblężenie- —Elra- 
bianka chciała ieszcze nalegać , by czekać na. 
Xiężnę. — Na eóż to się zdało rzekł Kacperz 
żywością.—Użyteczną w niczóm ićy niebędziesz, 
a gdy tu zostaniesz, to my zamiast obrony, © 
tobie tylko i twem ocżleniu myśleć będziemy, 
Na podobny sposób tłotmaczenia się trudno 
było 'Kaeprowi odpowiedzieć. Hrabia wziąw- | 
szy pistolety uiął córkę:pod rękę idąc ku wscho- 
dom. Córka wstrzyniała «się nieco, i obróciw= 
szy 'do Kaepra, rzekła głosem słabym i pomię- 
szanym: Jest tu z Xiężną młody człowiek, ićy 


; siostrzeniec... “Podobno... rozumiem WPan- 


-nę odpowiedział stary Kacper zwzruszeniem... 
„ani jeden włos zgłowy iego niespadnia, ie: 
żeli tylko będę mógł*temu przeszkodzić. Cór= 
<ka Firabipgo zarumieniła się moenićy iak zwy- 
klt; medika bowiem nigdy, aby człowiek 
prosty tak ią prędko zrozumiał. "Tonie iest 
sw cale (to, 'co ta myślałam... rzekła iąkaiąc się. 
-€hciała ieszcze kilką słów naswą wyrzec stro- 
"nę, lecz czas zbyt był drogi, a -oyciec upro- 
-wadzał ią zasobą. ` 

Postępuiąc dokładnie podług przestrogi 
ssłużącey, łatwo znaleźli drogę, a przebiegłszy | 
-podwórze .'i; wyszedłszy z niego drzwiczkami 
mkrytemi, zoczyli uwiązanego konia. — Hrabia- 
-wsiadłszy sna konia, posadził córkę za :80- 
«bą , iadąc iak naywołnićy podług wskazaney 


„dyrekcyi.— Młoda ‘Polka rzucała “wzrokiem 


ponurym 'na' część <budowli która widoczną ie< 
zoze była, światło coraz zmnieyszać się w oknach 
szaczęło, nakoniec znikło zupełaie, a w: domu 
-zdawała się panować cichość głęboka. —.Mło- 
zda 'podrużuiąca drzała na samo wspomnienie 
myśląc iż ratanek*opóźmić: się móže sdla 'ocałe= 


"pia meszczęśliwych 'zasypiaiących spokaynie — 


Hrabia z córką bez Żadnóy przeszkody prze= 
byli pasma gór; przebyli na konińi rze» 


oezkę; dostawsży się do mieysca gdzie trzy białe 


przybite były ado- dize wansina 
znak iż w mieyscu tóm: dokonane: bylo;mor- 
derstwo. — W chwili gdy iuż opuszczali tęzłą 


— 

„dla siebie wróżbę , dostrzegli wśród'eiemnćy no- 
-$y kilku ludzi: idących: ciasnym i przykrym 
. wąwozem wpoprzek gór. — Kto idzie odezwał 
się głos. — Hrabia -zamiast odpowiedzi: wspiął 
konia ostrogarmi, lecz ieden z tych ludzi wy- 
sunąwszy się- naprzód, uchwycił'za cugl-, koń: 
przelękniory skoczył w bok, szczęściem że mło- 
da podróżna nie spadła z niego. — W tém 
Hrabiś nachyliwszy się naprzód, _dobył pisto- 
" letu i przyłożywszy do głowy rozbóynikowi 
wystrzelił tak trsfnie iż łote upadł, koń ruszył 
w cwał z mieysca;. dwa lub trzy wys*rzały das 
ły się-słyszćć natychmiast ucieksiącym, świ- 
słanie kul: nabawiło tylko strachu, lecz żadna 
ich nie dosięgła, a powtsrzane rozbóyników 


strzały pomnażały szybkość: konia. w biegu;. 


Hrabia z -córką przybyli wkrótce do wioski, 
w którey iuż byli. bezpieczni. 

| Lecz postrach... w okolicy. tak był wielki, 
iż-miesakańcy drzeli na wspomnienie rozbóy- 
uików.  Wiedziano iż horda straszliwych: 
iotrów od niejakiego czasu napadała podrużu- 
łących w górach, a dom ten zaiezdny był w 
'podeyrzeniu iż rozbóynikom. służy za schro- 
nienie, gdzie podrnżuiący bez obrony. ni- 
knęli żadnego o ichże losie nie mogąc po- 
wziąść śladu; kosztowne kleynoty które- wi- 


dziaao u gospodyni, wzniecały od nieiakiego” 


| czasu podeyrzenie, Hmówiono. o. kilkonastu po- 


kronice: „którzy potaiemnie na drodze zgi- 


nęli. omyślano się iź byli wpsowadzeni przez. 
"rozbóyników w. góry by znaczny uzyskać o- 
kóp; lecz na nieszczęście: Źadoćy o tychże wię 
cćy nie miano wiadomości.. = Takierm to o- 
powiadaniami zatrudniało pospólstwo Hrabiego, 
gdy ten skłaniał ich. by szli dać pomoc Xię- 
Żnie i innym. towarzyszom iego podróży. Cór- 
‘ka Hrabiego popićrała usiłowania oyca , całą 


sztuką swćy wymowy i.ze łzami któreićy pię- - 


kne zdobiły. lice, ale nad.remnie. —  Szczę”- 
sciem Że stał w tóy' wiosce oddział Žandar- 
meryi, który zawiadomiony © nieszczęściu. 
jodrużuiących , ruszył naprzeciw rozbóyni- 
Toim: do oddziału przyłączyła ; się znaczna. 
liczba młodzieży ochoczey, w celu dania: pomo- 
ey nieszczęśliwym, a tak tana prędce zebrana: 
szczupła armiia-wyruszyła w pochód.. 


Zostawiwszy córkę w pewnych ręku, Hrabia. 


dosyé miał odwagi by udać się żinnemi w miey- 


-sce niebezpieczeństwa. Zbyttrudnoprzyidzie mi- 


określić po! uszające serce i razem okropne utra- 
pienia, iakiemi młoda. Polka dręczoną była cze» 
kaiąc: na-skuiki. wyprawy, wysłanóy,. 
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'- _ Szczupłe to 'woysko- przybyło teszeze 
na czas do oberzy;. postrzegłszy plan swóy 
zniweczonym ,, a podrużuiących gotowych ` 
do brcnienia się, rozbóynicy uderzyli na. 
dom: otwarcie i z wściekłością. — Xiężna - 
z swym dworem zatarasowali się w poko- 
ioch, i odparli rozbóynihków chcących: się 
dobyć drzwiami i przez okińa. = Kacper 
odznaczał się rostropnością i 
ścią: zwyczayną  doświadczonerau weterano- 
Wi, a młody synowiec Xiężnćy okazał ode 
wagę zdobiącą początkowego Żołaierza. — 
Jednakże iuż amunicyi zaczęło zbywać, i tru- 
dnoby przyszło utrzymywać się dłużćy, gdy- 
by dany przez żandarmów wystrzał z ręcz= 
ney broni, nieupewnił oblężonych o przyby- 
łey odsieczy. — Po danym wystrzałe-walka 
wszczęła się nporczywa i żywa. — Na nie- 
których rozbóyników napadnięto w oberży, 
Którzy nawzaiem wytrzymali oblężenie; gdy 
tym czasem: blisko gór, o których wyżéy 
mówiliśmy, towarzysze tychże czynili wysile= 
ma rozpaczy, by sprawić przeszkodę, i od- 
ciqgnae qesh Zandarmeryi od oberży, awabias 
iąc tychźe-na przeciwko siebie.— ` 
Nie myślę opisywać obszernie całćy tey wal- 
ki o któréy mi opowiadano rozmaicie: dosyć 
gdy wiedzieć będziemy,. iż rozbóynicy zostali 
pobici , niektórzy znich wycięci, a inni gabra- 
ni w niewolą ; ostatni iako i cała familia wino- 
wayców oberży „skazani zostali na Śmierć, lub 
odesłani na galery. — Zebrałem tę powieść w 
czasie méy podróży, którą-wkrótce po wyda» 
tzonym wypadku odbywałem. — PrżeieżdZza= 
łem obok teyże oberży, znalazłem ią zniszcze= 
ną cprócz iednego skrzydła w którym oddział 
stał Zandarmeryi, Pokazywano mi dziury po 
robione od.kul w oknach, drzwiach i dachu, . 
i widziałem także,ciała. tych» rozbóyników i 
różne iego-części porozwieszane na kołach i 
drzewach w bliskości. Wkrótce oddaliłem się 
z mieysca tego okropnego widoku ,. który. zda= 
wał się bydź w zgodności a tą posępną i dzie 
ką. okolicą.. : : AE az | 
W:czasie téy niepewnćy walki, młoda Pol- 
ka pokrzepiała swóy umy:ł. zwykłą sobie. we- 
sołością, lecz spostrzegłszy oyca s*ego powra. 
iącego zdrowym iw towarzystwie synowca Xię. 
żney „krzyknęła. z radości i.upadła zemdlona, 
ale.wkrótce przyszła dosiebie. Wiem, iż późniey . 
weszła w związki małżeńskie z synowcem Mię. 
żney, którćy w podróży. do Włoch wraz z Hrao 


7 bią towarzyszyli. $ 1; Ni. 
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